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(adz) W Dumie padły słowa, jakich Polacy 
dotąd od Rosji nie słyszeli. 

„Rycerski, szlachetny, wierny i dzielny naród 
polski zasługuje na bezgraniczny szacunek". 

Słowa te wyrzekł najwyższy dostojnik pafl
stwa, prezes ministrów Goremyldn. I powtórzył 

przy nich jeszcze raz obietnicę w. ks. Mikołaja. 
Nabrnł;; ona przez to w caiej pełni urzędowego 

charakteru. Można nawet powiedzieć, że rozsze
rzoną została. Bo Goremykrn mówił: „Jego cesar
ska mość nakazał radzie ministrów wypracować 

projekty ustaw, któreby Polakom po wojnie zabez
pieczyły prawo w o 1 n ego kształtowania narodo
wego, społecznego i gospodarczego życia na pod
stawie a n to ri om j i po<l berłem cesarza rosyj
:.kiego". 

Więc pieczęć i podpis cara pod ośw!adcze-
1_11em p;ezesa ministrów zostały ułnieszczone. 

Tym sposobem kwestja polska stała się obo
wiązującym, nieodwołalnym punktem programu 
polityki rosyjskiej. 

Czeg.J to jednak dowodzi ? Przedewszystkiem 'I 

tego, że Ros j a w oj n ę p r z e gr a ł a. 
Goremykin, Poliwanow i !łodzianko 111ogą I 

jescze dziesięć mów wygłosić o konieczności zwy- 'i 
cięstwa i o swoich nadziejach „ niezłomnych" na try
umf osLateczny. Duma może nawet ogłosić w tym 
dt>ci1u rezoluc,ię najbardziej płomienną. Słowa 

faktów nie zmienią. 

\Vie o tej prŻegranej bezapelacyjnej 0orerny
kin, gdy konstatuje: wypadki ujawniły, iż Ro
sja do woiny nie była przygotowa11a. Wie o tej 
przc>granej Poliwanow, gdy konstatuje, że ?\iemcy 
przygotowa1iie1n lat czterdziestu uzyslrnly wyżśzJ$ć 
1iad swyJlli przeciwnikami. Z<laj<1 sobie DO\\H:'m 

/ spraw~ panowie Goiemyljrn 1 Pol1wanow, że jeśI: 

ifosja w ci<.gu dziesięci.u lat ostatllich. nie bda w 
st<:.nic przyspósobić się do zwyc1ęs ki ej w0:.1y
t0 nie nadrobi tego w ciągu kiku, czy nawet ie:!-

WIERZĘ 

Wierzę we wszechmoc ducha w jedności, 
I w to, że pnJ1f dzie dla Polski era -
Dzień ten gotowy już tam, w wieczności
Cit~y zginie rozbrat, co nas rozdziera, 
Orly naród swoje rozwinie siły, 

Kióre się dotąd w .więżach dusiły. 

kunastu m1es1ęcy. Zwłaszcza, gdy przeciwważyć 

ma czterdziestoletnią pracę niemiecką w kierunku 
militarnej arl:y-doskonałości. 

Baczne ucho dosłyszy tedy w mowach Gore
mykina i Poliwanowa tylko groźbę pod adresem 
dwuprzymierza, że Rosja na bylejakie warunki po
koju się nie zgodzi, że będzie się br or! i ć przed 
upokorzeniem do ostateczności. 

A więc? Jakże w takich warunkach oceniać 
enuncjację rządu rosyjskiego w,_sprawie polskiej? 

Politycznie. Bez wzruszeń! 

Przy jasnej świadomości, że sprawa polska 
zyskała przez to oświadczei1ie na wadze międzyna
roi!owej, nie wolno nam wszakże zaromnieć, iż to 
nie z miłości wywiódł się ów manifest, lecz z in
teresu. Na miłość do Polaków miała Rosj~ sto lat 
czasu, a przecież jej cz u Ie serce nie zadrgało, aż 
dopiero, gdy wojna przyszła. Spazmy sentymentu 
chwytają zaś carat dopit:ro dziś, po stracie przed
miotu f' wo ich udręczeń. 

fizy:~~ne posiadanie ziem polskich zaczy11a walkę 
o d u s z ę p o l s k i. 

Tęczowa karta milosnefiO listu cara do Pola
ków niechże nas nie u wiedzie. 

Pora nam na mądrość i pora nam na męstwo. 
Plamienie wsi palonych przez „czułą" Rosję 

niechże będą nam słupem og-nistym prawdy i 
czynu. 

Adam Mickiewicz o Legionach 
W numerze drugim wydaw~neg9 tajnie w 

Warszawie pisma „O spr;,..vę polsl1ą", cz_ytmny: 
„Legiony przedłużają dalej, 21ch'J\l~llją Polskę 

starodaw11ą, .a 1azem m:ijq w celu zaiód jej przy
szłości, 

- „Legiony Polskie ro1poczęly przyszłe prawo· 
dawstwo swego krsju. NiE zo..,taw ły one ża'lnego 

, artykułu, ż.:idnej tdawy, żadnfj konstytucji, ale 
zdobyły dla przy;;;z:ycli pr kol. 11 pr'11 10 niepodlegh~go 

i bytn i 1m:qdz011ia się s111:od1i lt .->. l'ied; p iiity'.::) 
dow0J,z li niep!·t cl.iw 'onyc 1 i r.1w P i • .;;!o w notf\CJJ 
podanych L".ądom ewopCJ'l'•tn ge ~eralowie Legio-

Cli::-iejmy patrzeć w dzi~je nasze przes;:łe 1 

przyszł•', jak ludzie doświadczeni srogo ż}ciem 

ciężloem. Pojmijmy raz, że Rosja zwycię01!rn zgo- 1 

dziłaby się w najlepszym razie na pe w n e ustęp- nów ol·;izywali żywy do !Óń Jej b vtu, na11ehając 

zawsze 1,a1~·y wycli 1u1cow, n,e w1el1z.ec j<łk i sk4d, 
znajdując zawsze nowych ż0~ 1it'rt;y i of ::erów".-

st ' t • k0, bv mi ć w i::. c; \"'. 'n rrr1 1 f P w') 11 · -

ka, ale wo 1 n ości polskiej n i gdyby ws w o-
i m or g a n izmie pa t'I st w owym n ie z n i o
sła. Co innego jątrzyć sprawę nolską w innym 
organizmie. Na to t<osja zawsze pójdzie. 

Ale nie· o tak małą stawkę tu idzie. Rosj,1 
g"oźniejsze wiet:zy niebezpieczeflstwo. Zrozu.midła 

Ond, Że nastała przełomowa chwila dla 112rodu pol
sl:iego, że świta mim, oswobodzo,1ym od kt.:L1J 1 ej, 
ternryzującej pięści moskiewsk"ej, możuość st<.. „„
cia s'łą zbrojną, orgarizacją ~ilną i ::;wo! odną, a 
ski<::rowaną przeci'w niej do w: waicze.1ia S<Jb c lu
nej p1 zyszto.ki, opartej o pott~zne nwcarstwo ś, od
l:owo-e ur o pe j skte. 

t 

Rosja wie, że to byłony kr.'"em ki p:: :-;I J./ • 

sty:z,1ych aspiracji, pudi.opuniun jej z, aczt 1 1 1 

.:.\S 1·1an;:ij i za b:lrczej, a pocz;\tkiem ery nowc0,,1_, 7 y
cia dla nas. 

• I przeto szatar1sko mądra l~OSJa, strJciw_szy 

On na nas jedno 'leJ)!Cisnąl piclno, 
On jest krwi naszej j.:dnak!e tętno. 

Wierzę w ten geniusz nasz z bezgrani'za, 
I że polskiemu on narodowi 
Dal Żó!kiewskicgo, dał A1ickiewicza, 
i że króluje ten sam ludowi, 
Którego przykład mamy 'UJ Drzymale, 
Geniusz, cierpiący tak wytrzymale. 

W wieczność istnienia wien:ę gorąco, 

s:owa te napisał Ad·rn1 M1c 1oe\v1cz o Legio·· 
naciJ, które na początku ze:-.zlego stulecia pod wo
ch.ą Dqbrowsldego szły w bój za niepodległość z 
tą pidnią „Jeszcze p )lslrn 111e zgiLę'a, póki my 

1 żyji.:t,1y''. I dzi·,i:j ~i l a.~i Str z ky-L' g > l śc s l t3:;1-

ty h pie.-•:.s~ych Le;/0·1ów p.dv .ni i·Ot . .ih.am i z 
dticlld i z czynJ 1 przet i pr e 'l \ .1·-: J; 11,ch st)
suje s!ę to zJa"ie wy1'i «11 e n.:1eL: Jl~ w·ę ''>2e,!o 

Pol !·:<:, !i z._ ,e }" , 1, » : 1 j : . ·t'J ;,.il z. l 1 a te
r Jl. i ej~< .:ć i ,-'1 -,y z, śc " o t". 

Odez ł·a 

Ja:, juz clono i;iśm_ , \·\·.i cl:.ł papi..:ż ·''ro
u:1ic~ woj 1y o ... iu vę do „ naro_.ów pr0wa-

' Vlierzf w przj'jaini soj!lsze .s:wi,.jc,, 
, Inne, niż w spt5.'kach fu_"7za1u~,/aZJJ~vch, 

Dejących grtibą w papiei·aclz rentę -
' Z adm 'nistracji dóbr narodowycń ... 
' J\:hi'e tą wiarą kogo rozjusz;:, 

Lec: powiem: wie r.zę. ·w i:z;i! sojusze. 

fflierzę w znak mr:ki Pmishiej, w znak krzyża, 
I w lo, że Polska, z męki wykwitnie. 

1 .Dźwigną ją nie r;lóbr wzory z Paryża, 

Wierzę" w idei zbawczą potęgę - . 
Idei, która pfomiennym żarem 
Dusze przef.'Jpi nam w dzielne, tcgie, 
Nie padle w proch pod doli ciężarem, 

Ale nad wszelką biedą i /?Jęską 

Domim~iące nzężnie, zwycięzko. 

1 
Iść zatem mogę na przeciw burzy, 
Dzielić zloś(,,; wojny zastraszającą. 
Wierzę w wichr, któ1y ocean burzy: 

• 1 Nie mąki pszenne, nie chleby żytnie, 
1 Nie krzyk, że Polsce brak wy:żywienia: 

Lecz znak fen kr:tyża- znak odkupienia. 

W'ierzę... Do niebios obracam oczy 
i szulwm Tego, kto po nad ziemię 
Duchem się z całym bytem jednoczy. 
On, ldóry jedno stworfył z nas -plemię, 

Bo, wid?ąc, jak się nurt ·wodny skłębia, 

i'C1iem, .że nim rządzi nie wierzch, l-ecz glębia. 

W tych, którzy tylko spokoju pragną, 
Inwentarz liczą i dochód z domków, 
Dusza się w sJęchłe zamienia bagno, 
Które przekażą na rzecz potomków
Bagno (zmurszałych ziemskich dóbr steki) 
Zawarowane przez h_ipoteki. 

Wierzę w Tnłodości bujnej p01ywy, 
!skrzącej, rwącej się 'W przysr"de dale, 
Drwiącej z obfitej cia!a pozy-wy. 
Jl!flodości, życia jasny lłrysztale, 
Ty, ldóra losu znosisz lzvardości 
W tobie jest przyszła Polska, mlodo,5ci ! 

"Wtdnokrąf;". 



Str. 2. 

Jz~ -ych wojnę i ich z\vierzchników", wzy
wając ich do zakończenia wojny. Odezwa 
ta brzmi: 

„ K~edy powołani na stolicę apostolską, 
aczkolwiek niezasłużenie - jako następca pa
p1e.~a Piusa X, którego chwalebny żywot 
króciła boleść z powodu rozgorzałej właśnie 

'NOJllY bratobójczej - spojrzeliśmy stroska
nem okiem na przepojone krwią pola bitew, 
1 my doznaliśmy bólu ojca, który patrzy na 
Jom swój burzą gwo..łtowną zniszczony i spu
stoszony. Z niewysłowioną boleścią myśle
liśmy o dzieciach, których śmierć już źe 
wszystkiego wyleczyła. Serce nasze, uświę
-:one chrześcijai1ską miłością bliźniego, prze
szywa boleść okrutna z powodu przedwcze
śnie owdowiałych nrnt~k i małżonek i 11iepo
·1eszon:...go płaczu z po\vodu obr:1bowanych 
przedwcześnie. z opieki ojcov-v·skiej lL:ieci. 
W sercu naszem, które brało ud1iał w dn;
czącej przeliczne rodziny obawie i które _zna 
obowiązek, jaki w tych smutuycl1 dniach 
naidada na nas powierzona nam misja poko
ju i miłości, powzięliśmy rychło niezłomne 
postanowie11it', aby wszystkie 11;,isz siły po
święcić pojednaniu wojujących narodów. Zło
żyliśmy nawet uroczyste ślubowailie Zbawi
cielowi boskiemu, który za cenę krwi swojej 
wszystkich ludzi uczynić chciał braćmi. Pier
wsze słowa, jakieśmy jako .najwyższy dusz
pasterz skierowali do narodów i ich zwierz
clulików, to były ·słowa pokoju i miłości. 
Atoli nasza serdeczna i pilna rada ojca i przy
jacieb nie zna!11zła posłuchu. To spotęgo 
wato nasz~ boleść, lecz nie zac ,1 wiało naszem 
postanowie'niem. Nie zaprzestaliśmy tedy mo
dlić si~ z ufnością do Wszechmocnego, któ
ry ma w swym . r~ku rząd dusz i sdc zaró
wno podwładnych jak i l~rólów, aby po
wstrzymał strnszliwy bicz. Zyczyliśrny sobie, 
aby do naszej skromnej i serdccznl'.j modli· 
twy przyłączyli sic.; wszyscy wierm, a0y ją 
zaś uczynić skuteczniejszą ::itaraliśmy się, i.żby 
Jej towarzyszyły dzieła pokuty i miłosierdzia. 

Dziś jedn:ik w smutną mc.zuicę tego 
strasznego 1·onfiikt 1 serca nasz ' na .:łuia 
tern żarliwsze życzenie, aby WuJt!a szyb· 
h.o się zakuńczyła. SiinieJ jeszcze podno· 

'simy nac:z głos, aby sły.:zane był1) ojcuws!-ie 
wołame o po.~óJ. Aby to woL1ni1.: z·a~łuszy 
ło straszliwy szcLt:k broni, 1 loszł1> cl > nnrn
dów wojujących i ich zwierzchników i obie 
strony uczyniło dos1ęp'1iejszemi dla łn~udniej
szych i przyjaźniejszych zami„rów. W imię 
Boga, w imię, Ojca naszego i Pana na nie
bi• , w imię błogosła vioneJ krwi JewsH, ceny 
odkupienia ludzkości r-:aldi11:.imy narody woju
jące IB OpatrL.1 ość bo.:il-~1, aby uo:yniły ko
niec tej olffopnej !;::1pieli hi-\. aweJ, !dóra od 
roku znie~tnvia Europę. Bowiem krew bra
tnią przeluva si~ na ląd?ie i 11a morw. Naj
pię:rnk~jsze. okolice Europy, tego ogrodu świa
ta, zac;iane są trupami i ruiuami. Tam, gdzie 
do niedawna rozwijała si~ czynność fabryl' 

„ )ZJENNIK NARODO~Y" 

i m j ar z m o, i że szer z ą ze m st ę, albo
wiem z potomstwa na potomstwo spada dz ie
d z i et w o n ie n a wiś ci i zemsty. Dla
czego już teraz nie możnaby za spokojnem 
sumieniem rozważyć prawa i sprawiedliwe 
żądania narodów? Dlaczego n ie ro z po
c z ą ć dobrowolnie po.średnią iub 
b ez po śr e d n i ą wym i a n ę z d a t'l z zamia
rem, :iby w miarę możności uznać te prawa 
i żądania i w ten sposób dojść do końca tej 
strasznej walki, podobnie jak się to stało me
dawno w podobnych okolicznościach. 

Niech będzie błogosławiony, 
kto najpierw podniesie gałąź oliwną 
i po.da nieprzyjacielowi rękę i roz~ 
sąd n e w a r u n ki p ok oj u ! Równowaga 

' świata, postęp, bezpieczeństwo, pokój naro-

.)\fi! 85. 

Biegli zdyszani, jakby ich kto knutem bił, 
przewracali się w błoto drogi, najniepotrze
bni~j w świecie, w jakiejś trwodze niepoję
tej. Napróżno oficer i sierżanci uspakajali ich. 

„ Wolno, spokojna, po czteri", krzy
czał błagalnie oficer, nie mogąc zdążyć liczyć. 
Liczył i iiczył. 

A ludzkie szeregi szły i szły bez końca. 
Niektórzy z Moskali padali w błoto tuż przed 
naszymi wozami. Wyglądało to n• Jakieś 
błagalne gesty. 

Za palenie polskich sadyb, za mordo
wanie, grabież polskiego ludu, za tyle krzywd 

1 żołdackich, za hai'lbienie chłopskich żon i có
rek, pokutowała ta czerń moskiewska w bło
cie polskiej drogi. 

1 dów, polegają racz.ej na wzajemnej życzliwo
ści tudzież poszanowaniu praw i godności 

1 

drugiego, 111ż na liczbie broni i potężnym 
pasie twierdz. Wołanie o pokój wyrywa się 

To przypadanie do ziemi, do błota pol
skiej drogi w polskiej wsi, spalonej przed
wczoraj zaledwie, przez uzbrojone hordy, dziś 
pędzone w jasyr niewoli, - było jakgd by 
błagalną modlitwą o przebaczenie. 

z naszej piersi w tych smutnych dniach. I 
Zapraszamy wszystkich przyjaciół pokoju, aby 
uam podali rękę, celem przyspieszenia końca .1 

Straszny, ben1aJziejny widok tego ludz
kiego zbiorowisk3, które żadna ideja oży
wić nie zdolna, prócz strachu i obawy przed 
głodem. , wojny, która od roku zamieniła Europę w 

pobojO\\'.isko". 
Odezw<: kończy się wyrażeniem nadziei, 

że świal będzie się wkrótce znowu cieszył 
owocami pokojL!· 

·Jeńcy pod Kłodnicą 

Noc. Drogą błotnistą µosuwa się w 
mroku tabor brygady Piłsudskiego. Jedna 
latarka na przedzie słabo oświetlona niesły
chane \Vyboiny; doły, L:amien1e. i z;ipadliny 

, tej polskiej drogi. 
Noga za nogą idzie tabor. Deszcz mży. 

Zdała dochodzą głuche uderzenia dział i war
kdt nieustający palby karabinowej. 

front mo.~kiewski w trzecł1 miejscach 
przehm~1110. Armje ··przymierzone ścigają 

. wroga, spychają go z silnych strnowish; pod 
Cho lem. Legio ni "ci po tygodniowvm boju 
idą na len raz w rezerwie ar.nji. 

Mijamy chałupy wsi I" ępa. Zostawiliś
my już z tyłu kolumny 2-go i 3·go p 1łku 
11<1szcj piechoty, art~ lerję brygaJy i treny. 
Belirnakow gdzieś od samego rana licho no· 
si. A przywiedli już dnia tego 17 jLnca, v 
tej liczt,ie .oficera. Sztab nasz pojechał przo
dem. Wysunęliśmy się znacznie ku oddt1la
jącej się linji bojowej. 

Była godzina 12 w nocy. Jak w bajce 
czarodziejskiej, ze skonstatowaniem tej godzi
ny zam·,~otaly przed nami złote: pochodnie. 

Co to może być? 
Major Żymirski na moją ' uwagę, iż musi 

to być tabor wracający z powrotem, żach
nął się. 

- Et, co mówicie, wjeżdżamy zape
wne w l!nję auslrjackiej artylerji. Na stano
wiskach artyleryjskich z tyłu zawsze się palą 
odpowiednie światła. 

Tymczasem światła pochodni zbliżały się 
lrn nam szybko, gdyż i my dążyliśmy na 
przeciw. 

Pędzono ich tak 6000, chłopa zdrowego, 
silnego, tą drogą, na której myśmy stali. 

W noc bitwy. Przed świtem ostatniego 
zwycięstwa pod Lublinem. 
Miejsce postoju I brygady 
Pili;•id~kic~o 25 lipca 1915. M. Dąbrowski. 

Odwrót Moskali z Żyrardowa 

Żyrardów, w lipcu. 

Już na dwa miesiące . przed odwrotem 
r Rosjanie zaczęli opróżniać Zyrardów, zabiera
jąc z miejscowych fabryk wszystko, co jaką
kolwiek przedstawiało wartość . Surowy ma
terpł i towar wywozili do Moskwy i Peters
burga dla intendantury. Wszystkie maszyny, 
mdale, zostały doszczętnie usunit;te, poczem 
pod1ninowano budynki fabryczne. Przy cofa
niu si~, w sobotę d. 11 lipca o godz. 6- ej 
po południu :vysadzo110 fabryki w powietrze. 
Mie 'zkańcy Zyrnrdowa ogłuszeni hukiem i 
przerażeni dewastacją sądzili, że przeżywają 
jakiś koniec świata. \V jednej z fabrycznych 
budowli zosta\viorio pi zypL1dldem bombę i amu
mcję, nastąpiła straswa e~splozja. Ponie1; raż 
przed C\ 1 ah1aCJą wy\ 'ieźli Mo. kale straż oanio 
wą i wsLystkie sikawki, mieszkai1cy ni mogli 
skutecznie zająć się ratunkiem i g<.szeuiem 
I ożaru. Mimu to po cof11i~ci11 się Moskali 
ruszy1i z księdzem na czele, by uchronić od 
pożogi samo miasto, zauy1wnc od budo :vli 
przylegając} eh do fabryk. Dzit;ki temu, że 
11ie L·y o wiatru, pożar się nie rozszer Lał, a 
bhsl<ie 11astępowa11ie patroli niernieckich od 
Slrot:y Wiskitek uchroniło od zngłacly część 
budynków na Blichu, których uciekająca armja 
nie zdążyła zniszczyć. 

Rozjątrzenie przeciw Moskalom wzra tało 
z dnia na dzień wśród publiczności zmuszo
nej spoglądać na barbarzy11skie obracanie 
w perzynę dobrobytu i kwitnącej dotąd osady 
fabrycwej. Nikomu już nie impo11owała po-

, tęga rusy!ska w odwrocie, gqnih za nią ulicz
nicy dnviąc i wyśpiewując na prędce skle
coną piosenkę : 

Sołdaty, sołdaty, 
Zabierajcie· graty, 

i owocna prncJ na roli, g1z111ią krnz strnszli . 
wie annaty i. nie oszczędz;iją w S\VeJ zacie- · 
kłości nis~zenia ani ciał, ani miast i vszę
dzi~ sieją zniszczenie i śmierć. Wy, którzy 
przed Bogiem i ludźmi ponosicie straszliwą 
odpo\\decl1ialność za pok<'>j i woj:1ę, dajcie 
posłu„:h IIaSZ/111 prośbom, posłuchajcie ojcov.:
skicgo głostt zastępcy \Viecznego i najwyż
szego sędziego, wy, którzy w swych publi
cznych przedsięwzięć, ~wych prywatnych czyn
ności zdawać będziecie musieli sprawę. Nad
mierne bogactwa, których stwórca świata u
życzył waszym krajom, umożliwiają wam pro
wadzenie walki. 

Zagadka wreszcie wyjaśniła si~. Drogą 
naszego trenu pełzał naprzeciw długi wąż 
ludzki. W głowie węża jechało czte1 ech 
jeżdźców austrjackich, z których jeden świe
cił pochodnią. Za jeźdźcami po 4-ch cią
gnął się wąż olbrzymi moskiewskich piechu- ' 
rów, przybranych w piaskowe szynele. 

Jeden z naszych oficęr.ów żartami krzy
, knął: „Zdorowo rebiafa !" · 

Bo German już idzie 
To będziecie w biedzie. 

Prócz fabryki zm;;zczono także wszystkie 
budynki stacyjne i urz::!dzenia techniczne, 
\vysadzono mosty kolejowe. Tylko plant zo
stał nienaruszony. Co do taboru kolejowego 

Atoli o co? Tak pytają tysiące mło
dych ludzi, którzy dnia każdego giną na po
lach bitew. O co? Pytają ruiny tylu miast 
1 wsi, tyle pomników pobożności przodków. 
Łzy gorzkie, wylane w zaciszu ogniska do
mowego, na stopniach ołtarzy, czy one nie 
dowodzą także, że cena przedłużania wojny 
jest wielka, z41 wielka? A nie można powie
dzieć, że ten potężny konflikt nie mógłby 1 

być zako!lczony bez d::1lszego krwi rozlewu. 
Oby ustała ta obustronna ,,_·ola niszczenia. 
Należy pamiętać, że je żel i n ar ody up a-
d aj ą, jeżeli zanadto są poniżone; 
z szemraniem dźwigają n•dożone, 

Jak wyuczona maszyna, ryknęła ta nie
wolnicza tłuszcza ludzka: „ Zdrawia żełajem 
wasze wysoko błagorodje ! " 

Wrzask tell wyskandowany spłoszył ko
nie konwoju. Prowadzący sierżant zaniepo
koił się, myśląc, że to jal~aś zmowa, a nasz 
oficer w cicrnnosci daje do owej hasło. 

Wyjaśniło się nieporozumienie natych
miast. 

Starn;liśmy po prawej stronie drogi na 
rozstaju. Tuż stanął „ rachunkowy" oficer, 
Gzech w pince nez, który przy blash1 pocho
dni liczył jeńców. 

Szli popychając się, tłocząc po czterech. 

1 to były z niego już w owym cz..1sie bardzo 
skąpe resztki. W czasie poprzedlliej ofen
sywy wywieziono 3000 wagonó ..,v do Prus 
Wschodnicl1, z tych zaś wróciło tylko 250. 
Reszta wpadra w ręce armji niemieckiej. Za
rząd kolei warszawsko - wiede11skiej zlikwido
wany jest całkowicie, Dyrekcję przeniesiono 
do ,Vliflsl,a litewskiego i tam we;~-:vano urzęd

ników, którym obiecano posady na kolei 
permskiej i u 'uryjskićj. Tym, któ1-z J wyjechać 

, nie chcieli,. aO'itatorzy ~rozili, że za pO\ •rotem 



Rosian zostaną oddani pod sąd. Nil-t już 
j~d11ak w ten powrót 11ie wierzy, przeto i 
obawa sądu przestała działać. 

Z :rząd fabryki żyrardowskiej uciekł rnzem 
z Moskalami, co wywołało wielkie oburzenie 
i zgor:;zenie wśród robotnikó-w i mieszczan. 

I' siądz Taczanowsid na kazaniach wzr 
we:ł du spokoju, przeciwdziałał panice sze
rzu'1ej przez agitatorów i wołał: „Niechaj 
ci uciekają, którym ta ziemia jest obcą". 
Wstręt i nienawiść do Rosjan wzrosła jeszcze, 
gdy bezpośrednio przed odwrotem żołnierze 
dorn a wszy si~ do jakiejś tajemnej szynkami 
popili si~, bili mieszkańców, napastowali ko
biety. Wśród ludności nastąpiło ogromne 
przygnębienie, gardzono Moskalami, lękano 
się Niemców. 

Pocieszano się krążącemi tu i owdzie 
pogłoskami, że legioniści są blisko, że stoją 
\ r Skierniewicach. Ochoti1ików wybiera się 
do szeregu niemało. Otwartemi r~kami przy
jętoby Legiony polskie, gdyby się tu zjawiły. 

Na ogół mieszkańców zostało na miej
scu dość dużo. Nie ogłoszono ż<ldnego urzędo
wego rozporządzenia co do wyjazdu mężczyzn. 
w wieku od 18-45 lat; próbowano ich jeno 
teroryzować, zabierając przymusowo do robót 
przy okopach. W ostatnich chwilach jednak 
wkradł się ogromny nieład. Odwrót z nad 
Rawki odbywał się w takim nieporządku, że 
zupełnie zapomniano o 3000 żołnierzy, pozo· 
stawionych w okopach bez nadzoru. Z przy
jemnością oddali się do niewoli. Na froncie 
było tam dużo Polaków, zwłaszcza między 
saperami w bataljonach kolejowych. Przekli
nali oni rosyjskie nieporządki, stwierdzali zu
pełny chaos w dowozie amunicji i żywności. 
Wprawdzie na fror1cie zaprowadzono trochę 
rygoru w intendanturze, ale przy magazynach 
głóvvnych, gdzie „urzędują wyżsi dygmtarze, 
łlie dający się łatwo usunąć kaznokradzhvo 
kwitnie po dawnemu. Mimo antysemityzmu 
:mnji dostawcami są również, jak dawniej, 
przeważnie żydzi. 

Wywożono przymusowo przed od.\vrotem 
rodziny urzędników wgłąb Rosji. Była to 
podróż opt,lkana. Wieziono ich towarowymi, 
nieoczyszczo11ymi wagonami od czasu do 
czasu 1rn pierwszej lepszej stacji wyrzucając 
na drogQ, gdy wagony były potrzebne do 
pilniejszych transportó v. To też dobrowolnie 
11ikt si~ nie kwapił korzystać z takiego „ biletu 1 

woln J jazdy". X. 

KRON KA 
- Gospoda dla legionistów. Piotrlww:;ka Li

;.;n l(obiet rozw ja żyw,1 dzi&h!. ość w k:eru.1nt 
i o mocy 01rnzy1Ą an ej le.;ioni-,tom. Jl:,L1ym z d0w:Jdó v 
tego jest otwarte w dn. 1-go cterwca ~·rzy ni. Ro· 
k~zyckiej J r2 26, gospoda dla legioui.;;tó\\r. Przyby
wający z Bt-idr~.bji na wypoczy iel{ w ol.olice Pio
t.:t.wa żJłiiicize mc1ją zapt>w 1iuny nocleg i pos1!e1c 
w g.,sp0dzie w czisie chwilowe~o p ·byttl w I11ie
śc1l'. Gospoda daje obiady złożone z 2-cil dJti w 
Ct::nie 40 11a1. i śniadania oraz lw:acje składaj< 1 ce 
się z herbaty, wyda1v<:11ej bezptat11ie i chlel1a z ma
słem, twaru;::.10111 lub pow'dlam1 w ce11ie 8 hal. Dzieli· 
nie wyd:.ije się prz.:c ętnie 20 obiadów, maximum 
dotyd1cza.:; wy110~1 40 obiadów dzien111e śniada li~ 
i lwlJcję jada przeett;t ie 60 osób maximum 100 
osób dziennie. Spora liczba. zot:iierzy ot rzymuje 
po. iiek zllpe.llie d«rmo. Konta ob.adów, kolacji i 
sn .1d.H·1 w tym czasie 455 koru11, przyczem 1G4 kor. 
Go hal. zebrano z opłat za posiłek, 291 kor. d,Jło· 
żyL1 ze swej kasy Liga Kobiet. Dy~ury 1,v i;o,po
d7.ie pduią cz!onKinie Ligi od 9 rano di 9; 2 wie
czór, s?.me zajmt1ją sic: przyrządzeniem i rozda..va
nielll posiłku oraz zatrnpnem produktów. 

- Błąd drukarski. We wczorajszym w:-tęp
ll) m artykule zdanie zawarte w wierszu dwunastym: 
następ11ych ma brzmieć: „o nie się więc troszcząc 
przedcw:-;zyst!ocm, zostawily N~emcy I(usji hipo-
kryzję 11iewi1rnośG1". . 

- „Letnie szkoły". Artykuł pot p::Hvyż~zylll 
tyt11lem zamieszczony na łamach pism 1 naszego, 
wywołał w derach inteligencji tutejsz:.:j żywe za111-
te:e:;r wanie. Wczoraj otrzymaliśmy v tej sprawie 
list p. Fd1cja11a KGpińskiego, który zainteresowi111y 
projtk1em, cl1ce przyczy1i;ć Się do urz :czywi ~t11ienia 
pięlm 'i myśli, oświ.idcza gotowość o:htąp1enia 11 
cde p 1clotrn.'j szkoly obecnt•j ~weJ w1i11 w Suicjo
w1e, po ożo11 j w pobliżu la.só•v. Dz:t:c; mogłyby 
tam korf. 1stać z wybornego letrt1~1<a, uczyc się pły
wać a p zytern kooystać z nanki iw w I.iem, świe· 
że111 pCJWiC"trw. Mamy nadzieję, że szlachetna 01ia-

.DZIENNIK NARODOWY" 

rodajność obywdtelska p. I\ępióskiego godna naj
wyższego urnania, pobudzi do czynu młode siły 
11.u1czycielskie i doprowadzi do zrealizowania pr•)· 
jektu. Autor listu, zamieszkały w Piotrkowie, Aleje 
Szkolne l. 3, jest gotów U(tz:elić wszelkich w tej 
sprawie informacji. 

- Austrjacki generał o legionistach. Szef 
sztabu generalnego jednego z korpusriw walczą· 
cych w armji generała Pflanzer-Baltina, general
major Beck, w liście do jednego ze swych przyj3-
ciół, '.Ą[ysokiego urzędnika kolt>jowego, w goqcych 
słowa .. h wyraził uznanie dla bohaterstwa legioni
stów pol :kich. Prasa polska przedrukowuje ten 
ustęp, który przytaczamy dosłownie. 

Po szeregu wiadomości natury osobistej pisze 
autor listu: „Mieliśmy tu bardzo ciężkie chwile, 
ale dzięki Bogu wszystko przeszło w porządku. Ma
my tntaj wszystkie narodowości: Chorwatów, Wę
~rów, polskich Legionistów, rumuńskich ochotni
kó ·v; to też z konieczności musz::i wszyscy porozu-
miewać się po niemiecku. ·1 
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dzaju kwarantanny i dopiero po ściśle prze•1ro1;ra
dzo,1e kontroli będzie wolno wygnat'lcom udać się 
w dal:-;zą drogę. 

- Rosja chce pokoju, f ran ej a końca woj
ny. „ Riecz" zamie·;zcza artykuł, w któ"ym 1111u
kow wywlldzi, że Duma będzie zwołanq, aby zba
dać warunki, pod jakiem.by Ro,yu mogła zawrzeć 
pokój z mocarstwa!'.' ce11trnlnL-m1. 

Herve oświadcza w „Guerre Sociale", że od
wrót R0sja11, brak anrn11iCJ1 w Anglji i Rosji, 11ie
u.1a11ie •się wielkiej ofensywy wiosennej na fru11cie 
francuskim, przedewszystkiem zaś nieudanie się 
planu wygłodzenia Nil'miec, oznaczają ciężkie roz
czarowanie dla opinji publicz11ej we Francji. Dla
tego trzeba użyć wszelkich środków, aby przysp e
szyć komec wojny. Do tego potrzeba przedewszy
stkiem użyć wszelkich środków, aby Rosja me 
szczędziła ofiar i zabiegów celem pozyskania in
terwencji R.nnunji i Bu:ga·'ji, a to drogą zagwa-
rantowania im żądanych terytorjów. 

Obsadzenie I<onstantynopola (?) będzie dla 
Rosji dostatecznem odszkodowaniem. Nadto trze
ba sldonir:: koniecwie Japonję do żywszego udzia

' łu w wojnie. Pallstwa, należące do trójporozumie-

Ze szczególnem jednak męstwem walczą poi- 1 
scy Legioniści. Nie masz pojęcia, co to za dzielni 
ludzie. \Vyobraź sobie, że w jednym dniu sami je
dni ·odparli ośm ataków rosyjskich i wzięli prze
szto tyciąc czterystu Moskali do niewoli, chociaż· 
ich samych n :e jest tutaj więcej nad tysiąc, w tern 
piętnastoletni chłopcy i sześćdziesięcioletni starcy". 

Dolrnment powyższy, mujący w:zelkie cechy 
objekty,rności, a pochodzący z pod pióra wybitne
go militarysty stanowić będzie ważny p1zyczynek 
do przyszłej oce,1y bohaterstwa Legionów polskich. 

- Ewakuacja Warszawy. Koresponde11t wo
jenny „Berliner Tageblatu", przy au;)tro-węgierskiej 
kwaterze prasowej donosi, że opróżnienie Warsza
wy z ludności cywilnej i wojskowej odbywa się 

nia, widocrnie nie zdają sobie sprawy, jak bardzo 
Francja życzy sob.e złamania niemieckiego mili
taryzmu, aby uniknąć nowej wyprawy zimowej". 

Otwarcie Dumy 
Kopenhaga. W myśl ukazu cara otwartą zo

stała 1-go sierpnia Duma pod przewodnictwem Ro
dzia11ki w obecności całego ministerjum i ciała 
dyplomatycznego. Rodzianko rzekt \v swem prze
mówieniu: „Im gorsza staje się wojna, tem bar
dziej jest Rosja przeświadczoną, iż należy walkę 
prowadzić do ko1ica i to pomyślnego. To posta
nowienie wymaga zupełnego zjednocze.nia wszyst
kich klas narodu i wydobycia wszystkich twórczych 
sił społeczeństwa". 

Prezydent wezwał Dum~, by wskazała rządo
wi drogę do celu. 

„ w przyspieszonym tempie". Z 900,000 mieszkań- , 
ców wyjechało do końca lipca 30,000. (Doprawdy 
dziwne „ przyspieszone tempo" I Red.). Urzędnicy 
państwowi opuścili miasto przeważnie jec'zcze w 
lipcu, na ostatku wyjechała policja i urzędnicy 
pocztowi. Szerokie kola inteligencji czekają ~na 
dalszy bieg wypadków. W O'tatnich dniach, gdy 
kolumny trenów i w >jsk rosyjskich wycofywały się 
nieprzerwa11ym łaiicucbem przez miasto, pojawili 
się niemi~ccy lotnicy, którzy bombardowali mosty; 
Huk ciężkich dział rozbrzmiewa co1 a,~ głuśniej, 
strzały następują szybko po sobie, wzbudzając ogól-
ną nerwowość. ' 

Bnrzę oklasków wywołało powitanie repre
ze11tantów pańslw sprzymierzonych, a zwłaszcza 
nowego sprzymierze1l.ca Włoch i „ braci Polaków", 

, którzy odczuli gorzej, jak Rosja głęboką okropność 
wojny. 

Wiele p )\\'ażnych firm zba11krutow,1ło, lud
ność wycofuje pieniądze z ba11kow, kantory już 
opustoszały. Już o godz. 7 wieczorem sklepy są 
zamknięte. 

- Spustoszenia wojenne w Królestwie Pol
skiem. Pisma niemiec'de podają statystykę spu
sto~z..: i w Kró e~twie Pol ,kiem, zaczerpniętą z ode
zwy komitetu pnm• cy dla królc::>twa polskiego w 
Holnndji. \Ved1e t j statystyki od wojny w Kró
le ,twie urier 111ało prze tło 200 m ast i mia~tecz 'li: 
oraz 9,000 w ~i. Bezpnśredni2 szkody wy.wszą 2 1 

2 

miljard,: marek, 2 m'ljo 1y sztul: hydłu rogaleg > i 
mil jon koni ul ·vly rek ~;zycji lub zginęło z po
·,q u brnku pa::.zy. 

Warszawa zwła!';zcza je ·t w bardz:> c ęż'~iej sy
tuacyi z powodu 1t. tania dowozu środków żywno
ści i innych artykułów niezbGd.1ych. Tak .1~. War
szawa zilmiast 3fJ,000 wagor;ów wę~la mie·ięcz1.ie 
otrzymuje tylko lOJ. Skutkie.11 te..,.o stanęry \'hzy„ 
stl ·c fabrvki warszawskie. 

- Strajki i zaburzenia w ·Rosji. Drogq na 
Szt ikholm p1 zychod 'i wiadomość, że w M 1skwie 
zast,ajkow0li robotnicy wszy.;tldch fabryk si.J'<ien 
nuwych wyrobów. \V R2win z p )WOdu a~it_ Cji 
rewol11cyj11ej zamkrn1ł k0me11dant m'asta wszy,t.;1e 
fo bryld. Dochodzą także ·.v1adotn 1)śc1 o rozrnchac!J 
clllopskici1 w potudniuwyc!J gube.-111ach. 

- Rosja zrywa komun:kację ze ś :viatem 
Ze Sztold1olrnu donoszą: Krążą tu wiadonh>ŚCI, że 
rząd ro~yj:;ld 1vstrzymcil poł.1cze11ie pocztowe puez 
Haparandę, do Szwecji i dalej przez SzweCję. 

O po«i•o 1lach te~o za;·~ądzeni1 l\r,1ż<l rólne po
głoski. Jl~dni przypusz ·za ją, że w Fwla11dj1 wy
buchły rozruchy, z cze111 mają pozo3tawać. w zwią· 
zku wielkie powołania i przesu var11e wojsk v Fin 
lumlji. Przypuszcz 1ją ta'c~e. że mn to na cel n 
u111emo2l.w·enie prze:>ylanio. 111ec1.::nzuralnych wiado
rnośc1 p: zez Szt.)kholm z nerwszyc 1 gcJrqcycil po
siedze1'1 Durny, zwłaszcz.1, że prasa rosyjska „No · 
woje Wrem:a„ na czde domaga się tego. Gdyby 
wiadomość o w-;trzy.naniu rnclJu pocztow"~·1 z za
granicq okazal:1 s·ę prawdziw;1, był 1by to dowodem, 
że w HosJi przygotowl!ją się jakieś niespodzianki, 
o których wiadomości prawdziwycli rząd z góry 
nie chce przepu:;zc~ać za gra111cę. 

- Rola wygnańcow gal cyjskich w l(ljowie. 
„Kijt~wslrnja Myśl" donosi, ze opuszczenie Lwuwa 
„przyczynił() się" do masr;we~o napływu ltidiw·3c: 
cywilnej, 1 rzew,iżnie pol:>kiej i rn kiej, do p 'łud1110-
wych częś ·i R1Jsji. Zuiegowi.! z róż11y('.!1 p iwo·lów 
nie mogli posl11g:w.1ć się kolej:111Ji, wull\'.c cz~go 
odbywali całą drog~ pie:;zo. Dzieci i najcenniej-;zy 
dobyt,•k n·esiono 11a plecac!i lub c1ąg11ięto zą sobą 
woza111i, io których znmi '"t koni, za iągal1 się lu
dzie. Liczb. wy~ua1h:ów się0 do 80.000 Wyży· 
wieniem ich zajęłu się kijow:;;de ziem~;two, a t.1:,i.e 
i żyt•Jmierskie. Gube11at r I<,ijo.va CJŚW1ad··zył, że 
nie mo.:e w żadnym r.izil' Ził:0~1zić .;ię na w p u
s z c z e 11 i e z b i e g ó w d o m i a s t a b 'z up ze
d n i P~o sl·onstatowa 1ia stanu icli zd1uwotnośc •. P >
stano .viono 1uz4dzić w pobliżu miasta pewne;: ro-

. Mow~ zakoi1czył prcz.: „Nasza armia dała 
świetny przykL:d, jak należy spełniać swe obo
wiązki w 1bec ojczyzny. TL·raz iia nas kolej, pra
cujmy dzień i noc, aby armji tej dać wszystko, 
czego potrzebuje. Ale na to potrzeba zmiany na
stoju i na !iet zmiany obecnych sądów. W a I cz. 
m y a ż d o z u p e ł n e g o z n i s z c z e n i a i1 i e
p r z y jacie la!" 

Wiedeń. (T. R I<:.) Z Petersbu.ga dono:>zą: 
Na p erwszdn posiedżeniu Dumy po prz..'.mow:e 
pr~zyd1..nta Durny ił 1dz1anki zabrat głos prezydent 
.ni111strów Gorernykin: Rosja 11Le była do,tatecznie 
przygot n··ana do wojny. Aby poi' m< ć 1.ierHtyja
ciela, Iw i ecz1 em jest rozwrnięc.e wszy~tkicb sil 
narodu. i(z,id przedłoży odpowiednie p.ojdcty r~
form, dotycz,1cych spraw w0jslrnwych. N;e Jest o
becnie pora na wygła,.;zanie mów pro~ramowycy 
o po,1r iwie wewnętrznych stosu11ków ro.:oyJSk c!i na 
cza".>y pokojowe, poprawie, która dokonana ZO:>ta
nie pri:y współudziale Dumy. 

Enuncjacje w sprawie poskiej 
Następnie omawiał prezydent m.nistrów ~ 

stję pobką i oświadczył, że naróJ poi 'ki już / z ś, 
---~ --- ----
p·J v .2~en wiedzieć. żC' i:f;n p1zy zh~~!..i.!~.SL'! 
zo ta} 1 0 taLl'CW1e i 111eodwolai 1ie roz,.,,rzy_g~ 

p.z,l o lezwę wit>llrnk'-i<Jżęcą na pocz:itl;u wojny. 
~- ... _,.,___...,. _ __....... 
Narud puhkl, któ.y jbt rycerslo, szh( bet 1y, męz- · 
„._.. r•• -'~-

ny t d7Jel!!y, zas111gujt na bl', ~·1a11101 y ~·zf1< ' ll-

11e". Ca1 - lilów;r d1tre111y!.in -- poi 'C1ł 111 1 oświa<i· - -Clyc ;Tam. l(' 11 i ,a <1ł l~a < ; · i (.! 1111;11.tro.v, a1i upra-
-..-~ w.a: - ~=-=- -
co •.ił p1•>Jeht u:t.1w kto e )y PoL1lwm p) wop11e 
~ ,...,.,_~ 

życ, 11<irnrl()Wcg<1, spokczne~!O 1 go podarczt•go, 

~a p,H.lstawie auto11omj1 pod be1 Iem , esarz:1 ro . .;yj · 
s1<1ego. 

Wra.• z Poiakarni i i1111e także ludy dowiodły 
swej wiernuści wz;];lęd ·1u ojczywy. W następstwie 
tego w ·naszej wewnętrz11ej p 111 tyce za pa •1ow ,1ć m 11-

szą zasady bczstro;rnci życzl1wo:ki dla w:.zyslt,1cl1 
w.emyr.h obywateli Rosj bez 

0

różn1cy 11a naro, o 
wośc, wyznan e i jęz) l'- Poleczmy się te !y dla 
w:;pólneJ spra vy, d0 Ctt.go nas wzywa 111011ard1., 
n~udźmy się na jeden program t. j. progt'dlll zwy· 
ci stwa. 

Po Gor~m/kinie prze111<. wial 111'111:-;ter wo.; ny 
Po I i w a 11 o w. OlJecna sytuacja woje11n:t Ru.;ji 
jest 11ast.;pstwc111 niedostatecznego p. zy 6oto ,·allia 
do woj:1y i wyższosci Ni~:niec, które 40 ldt pracy 
obróciły na cele 1111łit rnej potęgi. DJa ,ego armja 
ro:>yjska odda War:,z.iw.;:, z 01wlicą w ręce 111eprzy-
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jr.cieln, aby: na nowo podją1:: ofenzywę, jak to w r. 1 

1812 było z op11szc,:eniem l\foskwy. Aby armja 
rosyj~ka zwyci~żylu, potrzeba, iżby cały naród sta-
11ął za nią jako nitwyczerpane złoto sił. Minister 
zape.vn•al o projektach ustaw wojskowych, przede
w:~1ystkiem za po wo la n ie rocznika 1916 i rezerw 
vszelkich kategl)t=ji. Wszy3tkie siiy naro,lowe wy-
1y'lk·rne być musl'l w celu ob1ony kraju. 

Groźba rozwiązania Dumy 
Bukareszt (w. wł.). „Moldawa" do.wsi z Pe

tersburga: Gorelllygkin oświadczył przewódcom par
tji dllrnsk1ch, że rząd jest zdecydowany w razie, 
gdyby obrady dum..,kie przybrały charakter niepo
/,,1dany, Dumę rozwi< 1zać. Rząd postanowił wszel-
1d1: r ·wolucyjne dążenia zgnieść w zarodku. 

Fantazje Sazonowa 

Wiede1i. (T. B.' K.) Z Peter:;burga donoszą: 
W da1s1.y111 cq;Ętl posieJwnia Dumy S iz 110w pQ
z lro v1l jako no"rego sprzymic.rz~1'ica Wiochy, któ
re po 5-cio m.es1ęcznem starannem przygotowaniu 
wy> ą,idy d(J walki. Wyraził Sazonow pr;,ei< rnanie, 
że g 1yby i i11tJc' pai'1stwa poszły za przykładem 
Wło..:h, wowczas kc.niec wojny mógłby być pręd!o. 
0 0ci ~tał nast~ inie S 1z)11o•v D11m~. że clio2iaż 
olbrzym'e ofiary, które czwórporozumie11ie po
niosło dotąd, ni· odpo.viadają rezultatom, jednak 
011 wierzy w o<;tat, "Lne 1.wyctęstwo 1 nie sqdzi, by 
pokój rnoż11a byłu zawrzeć pized zupe uem zn1-
„zczeni m 11iep1zyjaciela. . 

Wiedni. (T. B. ,'.) Z Pekrsbur.!}1 doi.o:;zą: 
W Radzie pat1sllva wygłosili mini ·trow1c te same 
·nowy. Polscy członk )W;e powitali oświadczenie 
1zqtht odn >śnie llJ a 1tonomji PJ!ski. RaJa paii 
stwa ;:m:yj~la porz itlck dz e11,1y i Wj'l"aziia pue·w
nallie, ze zjednooona f(osja znajc.izie :iłę znnve
czenia przcwr )tnycl1 z mi i arów swoic.: wro ~ów. 

Polska a Turcja 

J(onstantynr1po!. (T. B. l '.) P'srna donoszą 
o przyuycru_ dt!eo·,cj1 I oJ..;kiej z prof. uniw. Gra
bowskir.1 z !\'a.~ · · 1. Zada111em dele.,.,<1CJi ma być 
p.J111forn11 wanie op.11ji tur..:ckiej o n rod(1wyc!J d.i
żenir.c~: P J!akmv. ;-.Jieba\.\C11l m.i po\•:stnc w Ko11-
:.t:111ty11op-:il.1 p·, 1110 wy<~awa.;' w p0Lkim, f.d.ncu
Sll..It ; niemiec im jvy„n; pi'ina t treckie powita
łv del.:['ar..:J~ sud czi ie i vyr.1zj!y 11,1j ·7 ·zr1:;ze ży
cze. ia, L1y puls .i 1m.1 tiaro I )\lo 1 udałe• si· ~"i1"10Jić 
z ja„~rna mosluews de&:o. 

Nowy namiestnik 
l'(liederi. (T . .B. i<.) Z Di~ ej do ws· No-

womia nowa 11y nnmkst ik (J, li ji ge 1P. •! C· l'"m\ 
ruyjął urzęd.iików tl'l.tl e:.t 1i.:t• 'I l '. 'ł_ . .il <iO I 

nicl1 tJlo \·ę, w ktor.:J, Zclrn czyw 1..„ fh)'> ,1,,,,l c!1wi-
lę i vażnuść pow.i:.zonych ~r bic Z<l I 1!1, żąda' 
sp lnia•tia Wlor., ·o fri •kcji pr.i.e;; U1l 1 i ó. 'lą-
mi 'St :ic. 1 ~d · t 1 luOm iści „ Ż(' .r,. ~ . . :·1 

d!2 i 1_. o,:i, a le Od\• Otlll. N t'.l'lal', i« Jl-

,atuj· c, zt ze :.we; '>llv!ly Ot 1.. wy::: i 1j ,cym 
pt1..._loż„mym, z.ii,e\ n1ł 1irzędn:kow o sw ij 'i i-1 ł
nq ż ·czliv·ośc.i 1 pdnem . ,J'd i:.. 1 u p >irL-L b IC'·a
ju. J>rzem-1\.\, nie 1 ko1°lLZyl o!,rzy:, em 11'1 ~ześć 
ces Hza, :dóry za\\ st, z n.ił.>5C ą OJ ·ows.:, i I.ro· 
sl«~ otJC ~1! Jaaj i kt0re ~) i''st zyc e 1; 11, aby kr 1j 
i J<'.ś0 loj..ilna lu.lnos..: jak •1' Jryc.1lcj podnieśr~ si~ 
11100 cl % ciężki ·t1 )' 1ej~ć \1,1jen11vch 

Komunikat .rosyjski 
Bazyltja (\\. wl.). G'ówila lnvate a r hyj..:ka 

og:d-;Z 111.i datą 1 sierp .a: :v\.ęd1y Diwmą < 
N.emnem w ll•)C} w ·:;o I µca : p zeLI Jol ud llt~m 
dni'l nn~tc:pnt J a ri!,owa'i na·> Nic„lC.>' „f':.::lrntecz
nie po 1 ILnsrietn. Odlej !, 1 p 1i.;d.110\\ t na h11J- · 

cit> I'om,.a11ty1fów V rynny .-::iubl•CZ Tras 'kuny 
ud;iMl1śmy ptz~dnie traże 11iepu:yjacUsl.ie. 1.\'a 
z1 hód od t\O\\ .~.i ' ieczon°1!t 29 lipc<J wyp~dziitś
r.~) 111epr7yJaL.e'a '.\ .zaciętym szti11 m.e na n.1gile
ty Z k• :.11 pnzyc_i , k Of DCllll \VZ,'ii t 6vŻ Ullia 
przedpołud1 1e1p. 

j li j i 
\Viedeti. B. korespondencyjne donosi urzt~dowo pod d:itą 2 sierpnia: 
Pod Domaszowem naprzec\v ujścia Radomki osi~g11~li nasi sprzymierzeni nowe sukcesy. 

, S-u.kcesy pod ęb i:::o_em 
Na zachód od Dęblina zdobyły pułki siedmiogrodzkie w ataku na bagnety 8 piętro

wo po sobie następujących betonowych pozycji nieprzyjacielskich. Półkole wokół twierdzy 
zacieśnia się. Wzięliśmy 15 oficerów i 2300 żołnierzy rosyjskich do niewoli i zdoby
liśmy 29 dział, wśród których 21 ciężkich oraz 11 kat'< binów maszynowych, wiele am uni
cji i materjału wojennego. 

Bezpośrednio na wschód od Wisły zdobyła szturmem jedna z naszych dywizji s ta
c j ę · k o 1 ej o w ą P u ł a w y i kilka sąsiednich p'ozycji. 

Pod Kurowem wtargnęły wojska niemieckie po sforsowaniu dwu linji nieprzyjaciel
skich do trzeciej linji. 

Dalej na wschód aż po Wieprz frzyma się nieprzyjaciel jeszcze w swoich pozycjach. 
Między Wieprzem a Bugiem p o s tę p u j e n a s z p o ś c i g. 

Marsz na Włodzimierz Wołyński 
Wojska nasze, które między Sokalem a Kryłowem przeszły Bug, dążą w kierunku 

Włodzimierza Wołyńskiego. 
W Galicji Wschodniej sytuacja niezmieniona. 

Zast. szefa sztabu generalnego von Hoefer. 

Berlin. B. Wolffa donosi z głównej kwatery niemieckiej pod datą 2 sierpnia : 
Po walce zajęliśmy wczoraj Mitawę. Miasto jest rnezniszczone. 

""VV"a1ka o o "'VV" :n.. C> 

Na wschód od Poniewierza rozwinęła się bitwa, która bierze korzystny dla nas przebieg. 
Na północny wschód od Smvatk wzięJ:śmy .szturmem wzgórze 186 pod Kaletnikiem. 

I 
S.-u...kce -·y n..a arvvią 

Na północny zachód od Łomży dotarły wojska nasze, po złamaniu zaciekłego oporu 
Rosj,rn na wielu punktach, do Narwi. Wzięliśmy 1000 jet1ca. 

NJ resz :ie frontu aż po Wisłt; postępuj"my naprzód. Wz1ęliśmy 560 jeńców i 1 oficera. 

Pod. 
Pod Warszawą sytuacja niezmieniona. 

Poe ód oyrscha 
. Wl>js!:·1 generała \Voyrscha po 

wnych walk na \\'schód. Ustępują<:y 
zdobyciu poz.:cji poc' Podzamczem prą wśród gwąłto-
11ieprzyjac1el suacit 1500 jeI1ca i 8 karabinów maszy-

nowych. 

a -~;;.:i mi.~-.--.. ąaJB gi.em 
Mi ~d1.y Wisłą a oko cą L~czneJ. opiera si~ je z.:z2 n:cprzyjaciel. Pod Kurowem vzię

liśmy 600 jeqcó\ . Mię lzy Łęczną a Zalmcm po tep11Je na z pościg. 
N. d BL:giem dolarr ~my na północny wschód od Dubienki. 

Na fr o n c. N ar w i <Ima ,s) lipca .iit·p·z '-
j 1cid u,;il .wał w ci .• :~;zym ci4JU '1zedrzt.t i-. a 
k• "'Y lnz~, rre .;• u ujsuc. SI wy i na za-.!Jc,J lei 
,((i.'ull. ~ L,c.1 n-ował on ! .... kal11e a~ak1 poJ. \'i::,i[ 
Jąb11ia 1 Rd11b1~zet. Utrzymaliśmy na:>z dawniej
, zy froiJt. 

l a 1 ewy ITI br lep; u w; c' l y w d:.in 30 li
pca odparliśmy atdk nieprzyja ... 1el$l'I 11a północny 
zachce. od morna. \1 oj"k::t niepr;;:yj<:ctd'>h:12, któie 
przt·kroczyły Wi:łę 1,1;ęJ~y N\ag1111.;z nv„~m a l\o
zienkami zaat kvwaltśmy en rtlicrnic w c·ągu 
('nia. W odci11'm między Aral (?) a ujści...::m Ra·· 
do'ltki oczyściii~.ny z nier>rzyjaciela Lhy na prn
wy•n b1z ... ~u '!isł.v i wyparitśmy go 11· pias1.czy
stą wysep1•ę Wisły. 

iVan„efrz;; ki. rownictwo annji. 

Między Wisłą a Bug:em wojs ca nasze otrzy-
mały o· y na 30 lipca rozkaz cofi1 ęc a się 
na da przygoto ·r n~ pozycje. • r re~ 1 z~ j: c; 'l 
n e zd.. ·., .co1zić 1w.1: w 1.a1ęcit1 110w go 
fro •tu, gdzie >OJ :rn 11asze w dniu 3J lipca ufor
ty ikow.1ly ~ ę i l \\.ai11:i. Opuscil;śmy miasto Lu
blin i o lrii1e;, iinji l{CłtjmveJ mi~l1zy Puławami a 
Pejc,wcem. 

Wydawca i redaktor odpowiedzialny 

Tadeusz Kowalski 
przyjmuje ou 6 -7 wiecz. w Redakcji pq:y u!. By

kowskiej Nr. 55 II piętro. 
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Z6u810No rnttzrORT 1crajowy na imię Jeka 
lhl Jakóba!(rakowskiego 

O G Ł . O S Z E N I E. wyda11y z gmi11y Radoszyce powiat Koński gub. 
R3domska. Łaskawy znalazca zechce odnieść do Adm. 
„Dz1en11ilrn Narod<Jwego". 
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il1:1gbtrnt miasta Piotrkowa niniejszem podaje do publicznej wiadomości, że w dniu 2-go września 1915 r. 
o godzi iic !O-ej ~rlo w sali M~gistrntu odbędzi~. się za pomocą zapieczętowanych dekl1racji licyfacjil · nq oddanie 
w pr cd !ębi'lrstvo ko11sen1<1cji miej~ldc 1 i studzien i pclmp w mieście Piotr~·owie, pr ezn;:iczonych do użytku publicz
nego, na cZRS o' I g:) Stycmia 1916 roku do 31-~o grudnia 1916 roku. LicJtacja zacrnie iię od sumy 2,08.5 koron 
rocznego wy.iagrodzenia in minus. 

Ż.1'CZ<Jl'Y przystąpić do licytac.ii obowi:izani są złożyć według ustalonej formy de!darncję t zah1ucniem kwitu 
kasy miejskiej o w11ies1eniu c~asowo k.111cji w 1 I O części sumy, na n'1czonej do licytacji. Dekl.uuj;i.:y na licytacji 
11:ij11izszą sunię olY;wią:ćany kaucję 1ę 1:;uaz po uko(lczenin licytacji dopcłi•ić do 1 5 zadeldarow:mej przez niego sumy . 
o~oi·om, które :·a lkytacji się nic utrzymały, kaucje zostaną zwrócone. \V;;runki licyt~cji można przeglądać w Magi
stracie codziennie opr0cz świąt i niedziel w godzinach urzędowych. 

Emaca:raJUl!:łm 

l A r. ł H n t p ft s z po R T na irni.ę Stanisławy Syta, \\:ydany 
Ił U li Ił z powiatu N0wo-&leksandrJa (Pu

la w) gub. Lubelska. Łaskawy znalnzca zec!icc odnieść na ul. 
Bykowską J\"2 7.5 do S. Wrzcsiri.<kiego. 

I Dobry zarobek dla obrotnego człowieka. 
1 Potrzebny ajent do ogłoszef1. \Van:nki w 

I 
Adm.inistracji „ Dziennika Nawdowego", Piotrków, 
Bykowska 71. Ludzie z dośw;adczeniem b~dą 
mieli pierwszet'1stwo. 

Drukarnia Państw wa pod zarządem Depc:rtamentu Wojskowego N. K. N. 


